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SYNOPSIS

Wygraną miał we krwi.

Był bohaterem dla milionów ludzi na całym świecie, którzy z zapartym tchem śledzili jego kolejne, niezwykłe zwycięstwa podczas Tour de France. Wzbudzał podziw i szacunek nie tylko jako sportowiec, ale człowiek, który pokonał raka i wrócił do wyczynowego kolarstwa. Był wzorem dla młodych, nadzieją dla chorych, inspiracją dla innych sportowców. Ale pewnego dnia okazało się, że to wszystko jest wielkim oszustwem. Lance Armstrong stał się bohaterem największego skandalu dopingowego w historii sportu. Stephen Frears z tej prawdziwej opowieści tworzy emocjonującą historię o dynamice rasowego thrillera. Zadając pytanie dlaczego i jak do tego doszło, ujawnia szokujące kulisy zawodowego sportu.

Jeden z największych skandali ostatnich lat w filmie twórcy „Królowej” i „Tajemnicy Filomeny”.

Lance Armstrong  – sportowiec, bohater czy wielki oszust?

PRAWDA W FIKCJI

Pomysł na „Strategię mistrza” pojawił się w głowie Stephena Frearsa po raz pierwszy, gdy brytyjski reżyser przeczytał recenzję pewnej książki. „Niejaki Tyler Hamilton, który jeździł wraz z Lance'em, napisał całkiem niezłą książkę po tytułem The Secret Race, a ja natknąłem się przypadkiem na jej recenzję, która mnie z miejsca zafascynowała”, wspomina Frears. „Było w tym wszystkim coś, niezwykle smutnego i zarazem ekscytującego. Wiedziałem, że muszę bardziej zgłębić temat, w szczególności, że nie wiedziałem o nim wówczas zbyt wiele”. Reżyser natychmiast zwrócił się z pomysłem do Tima Bevana i Erica Fellnera z Working Title Films, z którymi zrealizował wcześniej cztery filmy, w tym „Moją piękną pralnię”, która rozpoczęła międzynarodowe kariery całej trójki. „Wiedziałem, że już niedługo na rynku pojawią się kolejne książki o tej sprawie. Moi dwaj doradcy, dziennikarz Richard Williams i projektant Paul Smith, opowiedzieli mi o Davidzie Walshu i jego książce, więc postanowiliśmy się z nim spotkać”, kontynuuje Frears. „Widziałem, że Stephen z każdą kolejną sekundą jest coraz bardziej zainteresowany całą sprawą”, opowiada Walsh. „Przy naszym pierwszym spotkaniu nie był za bardzo zorientowany w temacie, ale tak go to wszystko zafascynowało, że wiedziałem, iż nie odpuści tak łatwo”, mówi pisarz.

„Ten film opowiada o dwóch postaciach. Pierwszą jest Lance Armstrong, który był na przełomie wieków jednym z najbardziej znanych sportowców świata. Drugą jest David Walsh, wówczas pracujący jako korespondent dla irlandzkiej gazety, a obecnie redaktor działu sportowego dla The Sunday Times”, wyjaśnia Tim Bevan. „To nie David Walsh pogrążył Lance'a Armstronga – on sam się pogrążył, choć przy znaczącej pomocy Davida. Na potrzeby filmu uczyniliśmy ich równorzędnymi bohaterami”. David Walsh poznał Armstronga podczas wywiadu w 1993 roku, ale od tamtego momentu jego życie i kariera zostały nierozerwalnie złączone z amerykańskim sportowcem. Dwadzieścia lat później Walsh napisał książkę o niewiarygodnych sukcesach Armstronga, opisując je w kontekście rosnącej w świecie sportu kultury dopingowej. „To idealna historia na film fabularny – jest w niej wszystko: Lance Armstrong, motyw kłamstwa i oszukiwania w światłach reflektorów, świat zawodowego sportu i związanego z nim dopingu, który pozwala przekraczać granice”, kontynuuje producent Bevan. „To opowieść o moralności, która doskonale pasuje do dzisiejszych czasów. Wystarczy zamiast kolarstwa umieścić politykę, dziennikarstwo tabloidowe lub jakąkolwiek inną dziedzinę, w ramach której moralność stała się czymś na sprzedaż”.

Gdy Frears i producenci postanowili zrealizować film na podstawie książki napisanej przez Walsha, dokonano wszystkich niezbędnych formalności i błyskawicznie rozpoczęto proces pre-produkcji. „Książka Davida została wydana w 2012 roku. Zaczęliśmy przygotowania w styczniu 2013 roku, wszyscy zaangażowani przeczytali książkę, zatrudniono odpowiednich ludzi do przełożenia jej w ramy ekscytującego kina, wyruszyliśmy na poszukiwania obsady, lokacji itd. Kilka miesięcy później Stephen wszedł na plan, a zdjęcia zakończono tuż przed okresem świątecznym. Takie tempo jest w tej branży niespotykane”, opowiada producentka Tracey Seaward. Bevan podkreśla, że szybkość była niezwykle ważna ze względu na aktualność opowiadanej historii oraz fakt, że nieustannie pojawiały się nowe aspekty całej sprawy. „Zdaliśmy sobie sprawę, że jeśli będziemy zwlekać i czekać na nie wiadomo co, projekt może ciągnąć się w nieskończoność. A przecież konkurencja też nie śpi. Nie ma sensu kręcić drugiego filmu fabularnego o Lansie Armstrongu”.

WYŚCIG Z CZASEM

Bevan wspomina, że scenarzystę Johna Hodge'a zatrudniono w zasadzie na ostatnią chwilę. „Powiedzieliśmy mu, że mamy dla niego ogromne wyzwanie – napisać pierwszy szkic scenariusza w cztery tygodnie. Wyraźnie pobladł i wyszedł zmieszany, ale wrócił do nas w wyznaczonym terminie z zamówionym scenariuszem”. Hodge przyznaje, że dostał tę pracę zupełnym przypadkiem. „Jeden z producentów, z którym pracowali ludzie z Working Title, powiedział im, że John Hodge zna się na kolarstwie, co dość znacznie mijało się z prawdą. „Moja przygoda z tym sportem polega na tym, że jeżdżę rowerem do pracy”, śmieje się scenarzysta, który dosyć szybko sobie uświadomił, że opowieść o Armstrongu to coś zupełnie innego. „To historia pewnego fenomenu – jego analiza. Przewijają się wątki osobistych demonów, sukcesów i porażek, globalizacji, komercjalizmu mediów, współczesnej kultury celebryckiej, sedna dzisiejszego zawodowego sportu, ludzkiej potrzeby tworzenia coraz to nowych bohaterów i oglądania ich bolesnych upadków. Interesowało mnie przede wszystkim to błędne koło, w które wszyscy wpadamy jako konsumenci i ludzie próbujący uczestniczyć w otaczającym nas świecie”.

„W latach 90. i na początku nowego wieku Lance Armstrong stał się idealnym pustym naczyniem, do którego śledzący jego poczynania widzowie przelewali własne ambicje i marzenia”, wyjaśnia Hodge. „Był katalizatorem rosnącej popularności kolarstwa wyczynowego, które stawało się także dzięki internetowi i rewolucji komunikacyjnej sportem o międzynarodowym zasięgu. Przystojny, charyzmatyczny facet, który wygrał walkę z rakiem, zaczął przekształcać niszowy sport europejskiej klasy robotniczej w coś, w co międzynarodowe korporacje zaczęły inwestować ogromne pieniądze”, opowiada Hodge. „Co oczywiste, to nie mogło być takie piękne, a fakt, że Lance okazał się ostatecznie oszustem, nie powinien nikogo tak naprawdę dziwić. Tego należało się spodziewać”. Scenarzysta rozpoczął pracę od przeczytania książki i spotkania z Walshem, zapoznał się także z relacjami innych kolarzy, które zapewniły mu dziesiątki różnych punktów widzenia na tę samą historię. „To był ciekawy sposób na poznanie sprzeczności tkwiących w tej sprawie. Podobnie z zeznaniami złożonymi pod przysięgą, gdy zrobiła się międzynarodowa afera. Muszę również przyznać, że bardzo pomocny okazał się YouTube, bo dzięki temu miałem na wyciągnięcie ręki dostęp do setek przydatnych informacji i materiałów. Dzisiejsi sportowcy żyją w pewien sposób w blasku mediów społecznościowych i platform takich jak YouTube, co może być przekleństwem”.

Gdy Tracey Seaward przeczytała pierwszy szkic scenariusza Hodge'a, była zachwycona. „On dosłownie zanurzył się w tym świecie. Nasi profesjonalni konsultanci sportowi byli również pod wielkim wrażeniem pracy Johna, twierdząc, że udało mu się wniknąć do głów kolarzy, zrozumieć ich sposób myślenia”, wyjaśnia producentka. „Opowiedzenie tej historii z dwóch punktów widzenia, Walsha i Lance'a, to dość trudna sprawa, bo obaj są w pewnym sensie bohaterami i jednocześnie złoczyńcami. Johnowi udało się pokazać ich dwuznacznie, dzięki czemu stali się na kartach scenariusza prawdziwymi ludźmi”. Frears przyznaje, że bez Hodge'a nie udało by im się nakręcić tego filmu w tak krótkim czasie. „Z początku nie zdawałem sobie chyba do końca sprawy z tego, za co się zabieramy. Na szczęście mieliśmy Johna, który wytyczył nam drogę, tworząc bardziej thriller niż film o historii kolarstwa. A przy okazji zmieścił 20 lat ważnych wydarzeń w dwóch godzinach materiału filmowego”, mówi reżyser. Jego słowa potwierdza konsultant ds. kolarstwa David Millar. „Podziwiam Johna, że był w stanie napisać coś tak głębokiego i niesamowitego wyłącznie poprzez czytanie i zbieranie informacji. W końcu on nie znał ani tych ludzi, ani samej dyscypliny sportowej”, mówi Millar, autor książki „Racing Through the Dark”, która w pewnym momencie zwróciła uwagę Frearsa i Bevana.

Bevan zaprosił także do współpracy producentkę Kate Solomon, która pracowała z Working Title przy takich filmach jak „Lot 93” Paula Greengrassa i jest znana ze swojego zaangażowania w produkcje oparte na faktach. „Spotkała się z każdym, kto miał cokolwiek wspólnego z oszustwami w świecie kolarstwa oraz aferą dopingową. Dzięki niej mogliśmy zbliżyć nasz fabularny film jeszcze bardziej do rzeczywistości”, opowiada Bevan. Dla Frearsa nie był to łatwy projekt. „Uczyłem się na bieżąco, bo nie wiedziałem o kolarstwie dosłownie nic. Ani o Lansie. Musiałem wszystkiego się dowiedzieć!”, mówi reżyser, który czuł na sobie presję otoczenia, żeby opowiedzieć tę historię dobrze i z szacunkiem dla wszelkich detali. Wkrótce po rozpoczęciu procesu produkcji wszyscy zaczęli jednak Frearsowi zazdrościć grupy profesjonalistów, którymi się otoczył. „W pewnym momencie David Walsh powiedział mi, że zgłębiliśmy całą sprawę o wiele bardziej niż on. I miał rację, bo ja miałem osobiście okazję uczestniczyć w Tour de France jako gość, co oznacza, że dostałem dostęp do tego świata, o którym dziennikarze mogli tylko pomarzyć. Siedziałem w samochodzie podążającym za grupką kolarzy, która odłączyła się od peletonu i jechała po zwycięstwo. I tak dalej. Dziennikarze mnie znienawidzili!”

UCI, instytucja odpowiedzialna za organizację Tour de France dała Frearsowi i jego ekipie dostęp do praktycznie wszystkiego, czego tylko potrzebowali. „Zobaczyłem na własne oczy całe to szaleństwo, które rozgrywa się wokół kolarzy. Oni są jak ludzie w bańkach mydlanych, którzy robią swoje i pędzą do przodu, ale za nimi panuje chaos związany z organizacją tak międzynarodowych zawodów. Człowiek zaczyna sobie w takich chwilach uświadamiać, że to wszystko przypomina ogromny cyrk”, wyjaśnia Frears. David Walsh z kolei przyznaje, że nie obawiał się o to, że producenci lub reżyser w jakiś sposób wypaczą opowiadaną historię. „Filmy sportowe mnie przeważnie zawodzą. Zawsze wyglądają tak, jakby były robione przez ludzi, którzy nie tylko nie rozumieją danego sportu, ale czasami po prostu nie chcą dobrze go ukazać, bo im to nie pasuje do ogólnej koncepcji”, dodaje David Walsh. „Strategia mistrza jest zupełnie inna. To, co zobaczycie na ekranie, to wiarygodny portret kolarskiego świata. Gdy będziecie oglądali peleton w ruchu, to co się tam dzieje, możecie być pewni, że tak to wygląda również w rzeczywistości. Byłem z tego niezwykle zadowolony, nie tylko jako dziennikarz, ale także jako widz. Ta historia musiała zostać przedstawiona realistycznie, w innym wypadku film nie miałby sensu”.

KOSZULKA LIDERA

„Stephen powiedział mi już na naszym pierwszym spotkaniu, że zrobi ten film tylko wtedy, jeśli znajdzie odpowiedniego aktora do głównej roli, bo w innym wypadku nie ma to większego sensu”, opowiada producentka Tracey Seaward, dodając, iż reżyser castingu Leo Davis od razu pomyślał o Benie Fosterze. „Był pewien tego, że Ben jest idealnym kandydatem do roli. Stephen poleciał więc do Nowego Jorku na spotkanie, żeby się upewnić na żywo, czy Ben będzie w stanie poradzić sobie z tym wyzwaniem nie tylko aktorsko, ale także fizycznie – osiągnąć muskulaturę Lance'a i pokazać kolejne zmiany w jego wyglądzie i stylu na przestrzeni wielu lat”, dodaje Seaward. Foster przypomina sobie zabawną chwilę podczas pierwszego spotkania z Frearsem. „Powiedziano mi tylko, że to jakiś sekretny projekt, nie miałem pojęcia, że chodzi o film o Lansie Armstrongu. Czekałem na Stephena w hotelu, podszedł do mnie, popatrzył i zapytał, czy wiem, o czym będziemy rozmawiać”, wspomina aktor. „Zobaczyłem, że trzyma w ręce książkę o Armstrongu, więc odpowiedziałem: O filmie o Lansie Armstrongu? A on wpadł w panikę i zaczął lamentować, że tajemnica wyszła na jaw, wszyscy już pewnie o tym wiedzą itd.”, śmieje się Foster, dodając, że szybko wyjaśnił reżyserowi, jak się domyślił i zaczęli normalną rozmowę o projekcie.

Frears przepytał aktora z wiedzy na temat Armstronga i przyznał, że scenariusz nie jest jeszcze w pełni gotowy. „Myślę, że mogłem nazywać się w pewnym sensie fanem, ale nie wiedziałem o nim zbyt wiele poza tym, że jest niesamowitym sportowcem i dokonał czegoś, czego nikomu innemu się nie udało. Słyszałem także o wywiadzie, który udzielił Oprah Winfrey”, kontynuuje Foster. A Tim Bevan dodaje: „Stephen był po spotkaniu z Benem pewny, że znalazł odpowiedniego aktora, my natomiast dopiero później uświadomiliśmy sobie jak bardzo Ben jest podobny fizycznie do Lance'a Armstronga. W filmie pojawia się sporo archiwalnych materiałów video z różnych wyścigów, a w jednej ze scen przechodzimy z ujęcia Lance'a do ujęcia Bena i jestem pewien, że niewielu zauważy różnicę!” Czekając na scenariusz, Foster zaczął przygotowywać się do roli. „Miałem akurat sporo wolnego czasu, więc przeczytałem chyba wszystko co było dostępne w tym temacie. Starałem się także zacząć myśleć jak zawodowy kolarz i nauczyć jeździć w tych dziwnych butach”, wspomina aktor, który przed wejściem na plan odbył również wielotygodniowy trening fizyczny. „To aktor metodyczny, w pewnym momencie wiedział o Armstrongu więcej niż my wszyscy. Imponował mi swoim podejściem”, opowiada Frears. „Największym wyzwaniem było dla mnie jeżdżenie z zawodowymi kolarzami i możliwość zagłębienia się w tym świecie, który wymaga od człowieka perfekcji fizycznej i biegłości w korzystaniu z roweru, mechanicznego narzędzia”.

„Razem z Jesse'em Plemmonsem, który zagrał Floyda Landisa, kolegę Armstronga z drużyny, przeszliśmy sześciotygodniowy obóz kolarski w Colorado pod nadzorem Allena Lima z ekipy Garmin-Sharp”, mówi Foster. Żaden z aktorów nie jeździł wcześniej w taki sposób, więc obaj zaliczyli mnóstwo upadków. „Bycie dosłownie przywiązanym do roweru jest dość specyficznym doświadczeniem. To nie jest naturalny sposób jazdy, człowiek automatycznie chce się wydostać z takiej pułapki. Ostatecznie udało nam się jednak odpowiednio skoordynować nasze ciała”, dodaje Foster. „Wcielanie się w ludzi, którzy doświadczają na co dzień takiego bólu i traktują to jak część swego zawodu, było naprawdę ogromnym wyzwaniem”, kontynuuje Plemmons, który miał jedynie kilka tygodni, żeby stać się mistrzem świata w kolarstwie. „Miałem szczęście, że Allen Lim trenował i Armstronga, i Landisa, więc znał ich dość dobrze także jako ludzi. Pomógł mi zrozumieć to, co go napędzało. A Boulder w stanie Colorado, gdzie trenowaliśmy, to jeden z największych amerykańskich ośrodków treningowych dla kolarzy, więc czuliśmy się przez chwilę częścią ich świata. Zrozumieliśmy ich codzienne cierpienie, które przyjmują z uśmiechem na twarzy, ich determinację, która sprawia, że są w stanie przekraczać kolejne granice”.

Foster wspomina także, że wielkim wyzwaniem była jazda w grupie i trzymanie się z innymi w linii. „Mieliśmy szczęście, że otaczali nas profesjonaliści, którzy chcieli zrobić wszystko, żeby ich świat wypadł na ekranie jak najlepiej”, wyjaśnia Foster. „To ich życie, nie chcieli, żeby jakiś aktor wypadł sztucznie i zaprzepaścił starania innych. Dobrze się mną zajęli i wytrenowali. Pozwolili także zrozumieć cały swój świat i wyjaśnili, że najgorsze jest zbytnie przejmowanie się wszystkim, że czasami trzeba po prostu spuścić głowę, robić swoje i jechać do przodu”, mówi Foster. David Millar spotkał się z aktorem podczas wyścigu Tour de Colorado, w którym brało udział wielu dawnych kolegów Armstronga. „Ben miał okazję zobaczyć i porozmawiać z ludźmi, którzy z nim jeździli i żyli z dnia na dzień. Widziałem, że bardzo mu zależy na tej roli i że jest w pełni oddany wszystkiemu, co robi. Byłem pewien, że poradzi sobie przed kamerami”, opowiada Millar. Gdy rozpoczęto zdjęcia do „Strategii mistrza”, a pierwszą lokacją były Alpy Francuskie, Foster kontynuował trening z kolarzem Andreasem Klierem. „To był dla Bena intensywny okres, ale doskonale sobie poradził”, opowiada Seaward. „Gdy wypuściliśmy do mediów pierwsze zdjęcia z filmu, wielu dziennikarzy zaczęło ich używać do opisywania wydarzeń związanych z prawdziwym Lance'em Armstrongiem, a to o czymś świadczy!”

W POGONI ZA MISTRZEM

Drugą ważną decyzją obsadową było znalezienie aktora do roli Davida Walsha. Frears od samego początku agitował za zatrudnieniem Chrisa O'Dowda. „Znamy się od kilku lat i wiedziałem, że jest idealny do tej roli. W Irlandii wszyscy fascynują się kolarstwem, a Chris wspomógł mnie niejednokrotnie swoją wiedzą w tym temacie”, mówi reżyser, któremu udało się dosyć szybko przekonać producentów do swoich racji. „Chris jest bardzo dobrym aktorem, świetnie się z nim pracowało na planie”, dodaje Foster. A Hodge dorzuca, że „Chrisa nie da się nie lubić, dzięki temu filmowy Walsh bardzo wiele zyskał. Widzowie uwierzą w jego ideały i chęć ujawnienia prawdy o Armstrongu”. Montażysta Valerio Bonelli wyjaśnia z kolei, że postać Davida jest kluczowa dla opowiadanej w filmie historii. „Prowadzone przez niego śledztwo zapewnia ramę narracyjną dla całej opowieści, a on sam ujawnia widzom kolejne ważne informacje na temat Armstronga. Gdyby nie ta postać, Strategia mistrza byłaby jedynie szeregiem luźno połączonych faktów i scen”. A producentka Seward dodaje: „Chris ma w sobie coś niejednoznacznego, co sprawiło, że jego i Fostera ekranowa rywalizacja dodała filmowi pewnego uroku oraz niesamowitego wyrazu. Strategia mistrza posiada dwóch głównych bohaterów”.

O'Dowd rozpoczął przygotowania do roli od przeczytania scenariusza oraz książki Davida Walsha. „Czuć w niej jego pasję do kolarstwa wyczynowego, bardzo mi się to podobało. Również pochodzę z Irlandii i doskonale pamiętam naszą złotą epokę kolarstwa, gdy w latach 80. jeździli Sean Kelly i Stephen Roache. Uważam, że David dobrze podkreślił to, że doping zniszczył ten sport”, podkreśla aktor. „Pamiętam dziwną sytuację, która przydarzyła mi się w trakcie czytania książki, jeszcze przed otrzymaniem gotowego scenariusza. Poszliśmy z żoną na kolację do restauracji i zaczęliśmy rozmawiać o całej sprawie. W pewnym momencie podeszła do mnie jakaś dziewczyna, mówiąc, że nie chciała podsłuchiwać, ale jest córką Davida Walsha i zainteresowała się naszą konwersacją! Dała mi jego numer komórkowy, po czym skontaktowałem się z nim i zaczęliśmy rozmawiać o projekcie. To wszystko wydarzyło się jeszcze zanim przyjąłem rolę. Chciałem, żeby David czuł się dobrze z tym, kto go gra w filmie”. Doszło wręcz do tego, że Walsh pojawił się kilka razy na planie, co było dla aktora bardzo pomocne, również w kontekście odzwierciedlania etyki dziennikarskiej. Walsh natomiast dodaje: „bardzo lubiłem Chrisa jako aktora, ale podobało mi się także to, że jest ode mnie wyższy i przystojniejszy! Gdy znajomi mówili mi, że zupełnie nie wygląda tak jak ja, odpowiadałem im, że to niekoniecznie wada”, śmieje się dziennikarz.

O'Dowd opowiada o perypetiach Walsha, który zaczął wątpić w geniusz Armstronga po jego wielkim powrocie po wygranej walce z rakiem. „Dziennikarz relacjonujący Tour de France musi dużo pisać o samych kolarzach, załatwiać wywiady twarzą w twarz, opisywać atmosferę wokół całego wydarzenia itd. Bez tego jego praca staje się bardzo trudna. Musi także pamiętać o dostępności do samochodu prasowego, żeby móc być na bieżąco z samym wyścigiem. Od roku 1992 roku David Walsh podróżował z trzema innymi dziennikarzami, wywiązała się między nimi przyjaźń, co jest oczywiste po kilku tygodniach wspólnego jeżdżenia małym Renault Logan”, mówi O'Dowd, dodając, że w momencie gdy Walsh zaczął naciskać Armstronga na konferencjach prasowych, przyjaźń się skończyła. „Ludzie Armstronga zaatakowali dziennikarzy, z którymi Walsh jeździł – poinformowali ich, że jeśli będą dalej się trzymać z Walshem, nigdy już nie porozmawiają z Lance'em, również poza Francją. To był dla Walsha koniec relacjonowania Tour de France. Przełknięcie takiej porażki musiało od niego wymagać naprawdę silnej woli i charakteru”, kontynuuje aktor. „Myślę, że wierzył w prawdę”, dorzuca montażysta Bonelli. „W czysty sport i sprawiedliwy świat. Uważam, że był marzycielem, który nie bał się płynąć pod prąd”.

CZOŁO PELETONU

Frears i Seaward kilka miesięcy wcześniej skończyli prace nad swoim piątym wspólnym projektem, „Tajemnicą Filomeny” i musieli natychmiast rozpocząć zdjęcia do kolejnego filmu. „Musieliśmy brać pod uwagę to, w jaki sposób rozkłada się harmonogram zawodowych kolarzy, bez których nie mogliśmy nakręcić tego filmu”, opowiada producentka. „Sezon kończy się pod koniec września, a ponownie treningi rozpoczynają się gdzieś w drugiej połowie listopada. Musieliśmy wykorzystać to niewielkie okienko”. Ekipa zdjęciowa kręciła również w październiku w Alpach, walcząc z trudnymi warunkami pogodowymi - porywistym wiatrem oraz niepokornym śniegiem. „Akcja Strategii mistrza dzieje się latem, ale musieliśmy jakoś sobie poradzić w sytuacji, której nie mogliśmy zmienić. Co więcej, mogliśmy sobie pozwolić tylko na dziesięć dni zdjęć w Alpach, więc musieliśmy w pełni wykorzystać to okienko”. Frears i jego ekipa obserwowali w 2013 etap Tour de France w Mont Ventoux, nagrywając najważniejsze chwile wyścigu i zbierając mnóstwo pożytecznych informacji na temat całego wydarzenia. „Skala tej sportowej imprezy jest niewiarygodna”, zachwyca się Seaward. „Tego nie da się opisać ani wyobrazić, relacja telewizyjna nigdy nie będzie w stanie oddać tych emocji”.

Bevan od samego początku chciał wraz z Millarem osiągnąć na ekranie jak największy realizm, więc również nacisk położono na autentyzm doświadczeń. „W telewizji nie czuć tak bardzo prędkości, z którą ci faceci jadą na swoich specjalnie zaprojektowanych rowerach – to było jedno z naszych największych wyzwań, pokazać tę prędkość na ekranie, żeby widzowie ją poczuli, żeby zrozumieli, że to nie polega tylko na pedałowaniu pod górkę i z górki”. Millar wspomina, że przebywając wraz z Frearsem, Seaward i resztą ekipy w 2013 roku w Alpach, czuł się przytłoczony skalą całego projektu. „Zapytałem Stephena, w jaki sposób wyobraża sobie oddanie atmosfery Tour de France, bo to przecież gigantyczne międzynarodowe wydarzenie. A on odpowiedział, żebym dał mu trochę czasu na znalezienie rozwiązań do różnego rodzaju problemów. I tak właśnie zrobił”, opowiada Millar, który twierdzi, że jego zdaniem Frears i producenci z Working Title wykazali się wielką odwagą. „Jednym z powodów, dla których nie było jeszcze tak wielkiej produkcji o świecie zawodowego kolarstwa, jest to, że nikt nie chciał podjąć się wcześniej tak ogromnego wyzwania. Oni to zrobili z uśmiechem na ustach!”

Bevan pragnął również ukazać fizyczne trudy związane z kolarstwem wyczynowym, a w rezultacie „przybliżyć” widza do jadącego zawodnika. Jemu i Frearsowi pomógł w tym autor zdjęć Danny Cohen, który był przez wiele lat osobiście związany z tym sportem. „Możliwość uczestniczenia w tym projekcie była dla mnie czymś niezwykłym, ponieważ w latach 80. sam byłem kolarzem i jeździłem po różnych imprezach związanych z tym dość hermetycznym wówczas środowiskiem. Znałem także opowiadaną historię na wylot. Wiedziałem, kim są jej główni bohaterowie i widziałem, w jaki sposób wszystko rozegrało się w rzeczywistości”, mówi Cohen. I wyjaśnia, że filmowcy chcieli ożywić wizualnie dość nieciekawie wyglądające miejsca oraz opowiedzieć całą historię, w jak najbardziej ekscytującej formie. „Jak uświadomić publiczności, jak to jest jechać na małym rowerze z tak wielką szybkością? Telewidzowie są przyzwyczajeni do tradycyjnego sposobu filmowania – z kamer na motocyklach lub zamocowanych na helikopterze. Ludzie rozpoznają także język wizualny stosowany w produkcjach opowiadających o Tour de France. Nam zależało na znalezieniu innych środków wizualnych, dzięki którym całość stałaby się naprawdę ekscytująca”.

Millar podkreśla, że ekipa „Strategii mistrza” starała się uciec jak najdalej od stylu telewizyjnych relacji z wyścigu. „To zawsze wygląda tak, jakby ktoś z zewnątrz obserwował Tour de France. I to ze sporego dystansu. Chcieliśmy, żeby nasze kamery znajdowały się bliżej kolarzy i ukazywały to wydarzenie z nieistniejącej wcześniej perspektywy. Nie było łatwo, dla ekipy oznaczało to wiele tygodni ciężkiej pracy i rozwiązywania skomplikowanych problemów technicznych, ale sądzę, że widzowie to docenią”, opowiada Millar. A Cohen dodaje: „Uważam, że w filmach należy wykorzystywać każdą możliwość do wprowadzenia ruchu. Co można zrobić w przypadku sceny dialogowej między dwiema osobami w pokoju hotelowym? Niewiele. Natomiast rozmowa między dwójką ludzi na rowerach, jadących kilkadziesiąt kilometrów na godzinę zapewnia o wiele więcej możliwości. Największą zabawą przy tym projekcie było łączenie standardowych wyborów wizualnych z różnymi niespotykanymi pomysłami i eksperymentami. Na rowerach umieściliśmy małe kamery, na wozach zamocowaliśmy wysięgniki z dużymi kamerami i wykorzystaliśmy wszelkie możliwe sposoby na ukazanie szybkości kolarzy. Dzięki temu opowiadana w filmie historia nabiera wielu ciekawych smaczków i pozwala widzowi choćby minimalnie odczuć emocje Tour de France”.

ZAWODOWCY NA MECIE

„Wszyscy wiedzieliśmy, że liczyć się będzie każdy detal”, wyjaśnia David Millar, na którego barki spadło zatrudnienie do projektu zawodowych kolarzy jako konsultantów. „Był akurat koniec sezonu, więc nikomu nie uśmiechało się spędzenie połowy października w Alpach w ramach wakacji. Udało mi się jednak pozyskać Andreasa Kliera i Servaisa Knavena, dwóch światowej klasy zawodników. Mogliśmy także liczyć na pomoc Brytyjczyków i ich numeru jeden tego sezonu, Yanto Barkera. Pojawiło się również kilku młodych Anglików i Amerykanów, a także grupa rozpoczynających swe kariery Francuzów, którzy pracowali z nami w naprawdę trudnych warunkach i ani razu nie zaczęli narzekać”. Dla Cohena możliwość wykorzystania doświadczonych kolarzy oznaczała jeszcze większy ekranowy realizm. „Nie potrafię sobie wyrazić tego projektu bez ich udziału”, mówi autor zdjęć. „Potrzebowaliśmy ludzi, którzy czują się dobrze z taką prędkością i doskonale odnajdują w pędzącym, obok samochodów i innych przeszkód, peletonie. Nie ma innego takiego zawodu na świecie. Ben świetnie poradził sobie na treningu, ale pomoc zawodowych kolarzy, którzy otoczyli go swoją opieką w najtrudniejszych ujęciach, okazała się nieoceniona”.

Bonelli, którego zadaniem było niezauważalne dla widza połączenie nagranych ujęć z planu z archiwalnymi materiałami video, był pod wielkim wrażeniem pracy Cohena. „Danny sprawił, że publiczność będzie w stanie spojrzeć na wyścig oczyma kolarzy, a to naprawdę coś niesamowitego. Coś, czego nikt wcześniej w kinie, w takiej formie, jeszcze nie osiągnął. Publiczność będzie obserwowała mechaników naprawiających pojazdy w trudnych warunkach, poczuje adrenalinę biorącą się ze świadomości zjeżdżania z góry z prędkością ponad 100km/h”, mówi Bonelli. Foster potwierdza zachwyt montażysty nad pracą autora zdjęć. „Danny Cohen to fantastyczny gość! Zawsze skoncentrowany, zawsze skory do próbowania nowych rzeczy. Mieliśmy świetną ekipę, co będzie widać na ekranie”. Aktor podkreśla jednak, że ekipie „Strategii mistrza” nie zależało na dokładnym odwzorowaniu przebiegu kolejnych etapów Tour de France. „Myślę, że złożyliśmy pewnego rodzaju hołd całemu temu sportowi, nie tylko temu wyścigowi. Ludzie należący do tego świata, którzy obserwowali nas na planie, byli pod wielkim wrażeniem naszej dokładności, ale zwracali nam co jakiś czas uwagę na różne detale typu: kolor spodenek, poziom nasłonecznienia itd. Naszym założeniem było stworzenie filmu nie dokumentalnego a fabularnego, choć możliwie najbliższego rzeczywistości”.

Foster dodaje także kilka słów o udziale zawodowych kolarzy w projekcie. „Gdybym w trakcie zdjęć zaczął myśleć o tym, że jeżdżę w żółtej koszulce lidera na Alpe d'Huez, a zacząłem jeździć na poważnie dopiero kilka tygodni wcześniej, nic by z tego nie wyszło”, wyjaśnia amerykański aktor. „Byłem natomiast otoczony przez ludzi, którzy przeżyli to wszystko, łącznie z niewyobrażalnym fizycznym bólem, którzy spełnili swoje marzenia w tym miejscu, wjechali na Alpe d'Huez i pomogli także wjechać wielu innym kolegom. Wiedziałem, że jestem w dobrych rękach. Bardzo mi to pomogło w koncentracji”. Andreas Klier był pod wielkim wrażeniem postępów Fostera. „Uczył się bardzo szybko i uważam, że wyglądał naprawdę jak zawodowy kolarz, mimo iż nigdy takowym nie był”. Millar z kolei podkreśla, że wiedza zebrana przez Frearsa, Hodge'a i producentów okazała się kluczem do sukcesu w zrozumieniu opisywanego na ekranie świata. „Widzieli to wszystko na żywo, doświadczyli Tour de France w całej okazałości. Zaimponowali mi swoim podejściem. Z początku myślałem, że nie ma takiej możliwości, by powstał dobry film o tym sporcie, ponieważ niemożliwym jest pokazanie prawdy o tym świecie. Stephen i reszta znaleźli sposób na to, by tę niemożność pokonać i uważam, że wykonali naprawdę niesamowitą robotę”.

WYZWANIA NA TRASIE

Jesse Plemmons opowiada o jeżdżeniu trasą Tour de France. „Tamtejsze góry są niesamowite i niebezpieczne! Zawodnicy jeżdżą tamtędy pod górę z prędkością kilkudziesięciu kilometrów na godzinę. Zostaliśmy wrzuceni w sam środek tego wszystkiego i jedyne, co mogliśmy zrobić, to pedałować, ile nam starczy sił”. Foster potwierdza, że przejechanie przez Alpe d'Huez wydaje mu się praktycznie niemożliwe. „Takich rzeczy nie powinno się wyczyniać na rowerach!”, śmieje się aktor, dla którego dodatkowym wyzwaniem było odtwarzanie w scenach jazdy wszystkich gestów i zachowań Armstronga. „Gdy jeździł, miał zawsze pięty lekko wychylone na zewnątrz, a jego plecy były wykrzywione w taki sposób, że wyglądał jak jakiś ptak - sęp bądź jastrząb”, opowiada Foster. „Musiałem nauczyć moje ciało tego wszystkiego, żeby przychodziło mi to naturalnie, bo miłośnicy kolarstwa rozpoznają specyficzny sposób jeżdżenia Lance'a i od razu zauważyliby, że coś jest nie tak”, dodaje aktor, wspominając jedną ze scen kręconą deszczowego dnia na mokrej kostce brukowej. „Nie można tam popełnić ani jednego błędu. Jeśli się przewrócisz, to już po twoich kolanach. Podobała mi się ta trasa, podczas przejazdu nią trzeba być o wiele bardziej kreatywnym i w pełni skoncentrowanym. Każda sekunda jest ważna”.

Właśnie po tym dniu Foster został całkowicie zaakceptowany przez zgromadzonych na planie zawodowych kolarzy. „W pewnej chwili musiałem zjechać z szosy w błotniste pole, po czym przeciąłem trasę i wróciłem na jezdnię w innym punkcie. Myślę, że wtedy chłopaki przestali traktować mnie jako Bena-aktora, bo Lance kiedyś zrobił coś podobnego. Przedtem też dawali mi wsparcie, ale po tym deszczowym chaosie było go więcej”. David Millar dodaje, że z jego perspektywy największym zaskoczeniem był fakt, że zdjęcia nie powstawały chronologicznie. „Nie należę do świata kina, przed wejściem na plan nie miałem pojęcia, że chodzi o przenoszenie się z miejsca na miejsce, czasem trzy razy jednego dnia. Jednego ranka nagrywaliśmy scenę z 1995 roku, by po południu przeskoczyć do roku 2004. Nie wiem, jak oni są w stanie to wszystko ogarnąć”, opowiada Millar. Przed rozpoczęciem prac nad „Strategią mistrza” scenograf Alan MacDonald nie wiedział praktycznie nic o świecie kolarstwa wyczynowego. Wspomina, że pierwszym wyzwaniem było znalezienie odpowiednich rowerów do wszystkich okresów, w których dzieje się akcja filmu, od 1994 do 2012 roku. „Wiele z tych pojazdów to obecnie eksponaty muzealne. Zebranie wszystkich zabrało nam ponad cztery miesiące”. Najtrudniejszym wyzwaniem było namierzenie odpowiednich rowerów do scen z Lance'em z jego wczesnych lat w drużynie Motoroli, niemniej jednak MacDonald musiał także wyposażyć inne ekipy ukazywane na ekranie. „Mieliśmy szczęście, że trafiliśmy na firmę Condor Cycles, która pomogła nam ogarnąć to wszystko bez zaliczenia żadnej wpadki”, mówi MacDonald, dodając ze śmiechem, że pewnie niedługo producenci zorganizują aukcję filmowego sprzętu.

POCZĄTEK KOŃCA

Wraz z rozwojem fabuły „Strategii mistrza” Walshowi udaje się zbierać coraz więcej obciążających Armstronga dowodów, w szczególności od osób, które słynny kolarz próbował uciszyć, a które nie chciały się poddać takim naciskom. Coraz bardziej widać skomplikowaną sieć kłamstw i iluzji, którą Lance zbudował wokół siebie przez te wszystkie lata. „Wszystko sprowadziło się do tego, że Armstrong nauczył się w nieznany nikomu sposób wygrywać etapy górskie, co pozwoliło mu osiągać kolejne oszałamiające sukcesy”, opowiada Frears. David Walsh przypomina sobie coś, co reżyser powiedział mu na początku ich współpracy: „To wszystko przypomina podnoszenie małego kamienia, pod którym istnieje cały mikro-świat pełzających żyjątek, o których istnieniu nikt wcześniej nie miał pojęcia”. O'Dowd ujmuje to natomiast w następujący sposób: „Myślę, że przed obejrzeniem tego filmu widzowie będą świadomi tego, że Armstrong wszystkich oszukiwał, ale nie będą przygotowani na to, w jaki sposób to robił, jak tworzył swoje perfidne manipulacje”. Frears dodaje, że „to bardzo interesujący świat, a w samym jego centrum stał... nie wiem, czy można nazwać go kryminalistą, ale był to z pewnością bardzo przebiegły i bezlitosny facet, któremu udało się zrobić coś, w co trudno tak naprawdę do dzisiaj uwierzyć”.

Hodge podkreśla jednak, że to tylko fragment większej układanki. „Nawet bycie jednym z najsłabszych zawodowych kolarzy wyczynowych oznacza ponadludzki wysiłek. Ci ludzie muszą każdego dnia dawać z siebie wszystko, żeby utrzymać się na powierzchni. Sprawa Armstronga była tragedią dla tego sportu, ale nie można winić całkowicie tych, którzy byli w samym centrum wydarzeń”, mówi scenarzysta. „To była pewnego rodzaju konspiracja, niepisana umowa między mediami a przedstawicielami tego świata, żeby nie zadawać zbyt wielu pytań i nie zniszczyć w ten sposób tego, co udało się osiągnąć. Właśnie dlatego Walsh stał się w pewnym momencie persona non grata. Chciał za dużo wiedzieć i zaczął zadawać niewygodne pytania”. Tim Bevan wyjaśnia, że filmowcy chcieli zachować jak największą obiektywność ukazywanych wydarzeń. „Uważam, że w tego typu projektach należy pokazać możliwie najszerszy ogląd na wszystko, co się stało – zarysować cały świat, a nie tylko te fragmenty, które pasują do opowiadanej historii. Chcieliśmy, żeby to widzowie sami ocenili poczynania Armstronga i Walsha, bez narzucania im naszych opinii”, kontynuuje producent. Foster potwierdza te słowa: „Film zadaje przede wszystkim niewygodne pytania, ale to widz musi sam zdecydować, czy uzna Armstronga za oszusta, który wygrał dzięki dopingowi, czy też za największego kolarza swoich czasów, który zrobił to co zrobił, bo wszyscy inni też to robili – tyle że on zrobił to po prostu najlepiej”.

Jeff Brown, który pracował jako konsultant przy filmie i przez lata był zaufanym mechanikiem Armstronga, mówi, że „w czasach Lance'a ten sport osiągnął szczyt brutalności. Lance uzbroił się we wszystkie dostępne mu bronie i podjął wyzwanie. Nie jest ważne, czy wygrał, czy przegrał – liczy się to, że był najlepszym wojownikiem w świecie, który w pewnym momencie przypominał pole bitwy”, mówi Brown, dodając, że doping nie był jedynym czynnikiem, który pozwolił Armstrongowi odnieść tak wielki sukces. „Nikt nie trenował ciężej od Lance'a. Nikt nie był bardziej zdeterminowany, by wygrać. Nikt nie włożył w zwycięstwo tyle wysiłku. Nie można o tym zapominać, nawet w kontekście afery dopingowej. Lance nie miał łatwego życia i zrobił to, co uważał za stosowne, by pokazać światu, że jest najlepszy. Za to należy go oceniać”. Brownowi wtóruje Tim Bevan: „Nasz film opowiada o mroczniejszym obliczu sportu, który wielu pokochało. Jest w tym element klasycznego dreszczowca, a także pewna moralna dwuznaczność, która powinna spodobać się publiczności lubiącej zastanawiać się nad światem, w którym żyjemy. Lance Armstrong będzie znowu na świeczniku, ale być może tym razem będzie to wyglądało nieco inaczej”. Producent dodaje, że pod koniec filmu na ekranie pojawi się Dustin Hoffman w małej, symbolicznej rólce. „Nikt się go nie spodziewa, ale biorąc pod uwagę fakt, że Strategia mistrza opowiada o kontrowersyjnym śledztwie dziennikarskim, wspaniale jest mieć ze sobą Dustina”.

Chris O'Dowd postrzega ten wątek z nieco innej perspektywy. „Żyjemy w czasach, w których dziennikarze nie są zbyt poważani, w wielu przypadkach całkiem słusznie, bo nie interesuje ich prawda, lecz tworzenie kolejnych iluzji. Miło jest jednak obejrzeć film o ludziach, którzy ciągle pragną prawdy, tej dziennikarskiej i tej życiowej – i że są w stanie o nią walczyć do ostatniego tchu”, mówi irlandzki aktor. „Lance Armstrong jest fascynującą postacią nie dlatego, że oszukiwał, lecz ze względu na fakt, że był tak błyskotliwym manipulatorem. Zrujnował wiele karier i doprowadził ludzi do kresu tylko po to, by być na czele. Moim zdaniem to jest właśnie niewybaczalne, a nie doping”, kontynuuje O'Dowd. Walsh dorzuca swoje trzy grosze: „Uważam, że Strategia mistrza jest bardzo dobrą adaptacją mojej książki, to film opowiedziany szczerze i z wyczuciem. John Hodge zrobił wszystko, żeby niczego nie przeinaczyć i pozostać wiernym opowiadanej historii. Myślę, że ten film sprawi, że ludzie zaczną kwestionować to, co uważali dotychczas za prawdę. Nie wszystko jest takim, jakim przedstawiają media. Mam nadzieję, że ta produkcja zachęci do myślenia nad współczesnym światem. Być może także do postawienia się w sytuacji Armstronga”, dodaje dziennikarz. „Jestem natomiast pewien, że widzowie otrzymają przede wszystkim świetne kino rozrywkowe, które pozwoli im zagłębić się w świecie zawodowego kolarstwa”.

Tracey Sewarad podsumowuje projekt tymi oto słowami: „Przy takich filmach twórcy ponoszą odpowiedzialność nie tylko przed widzami, ale także przez prawdziwymi ludźmi, o których opowiadają. Byliśmy tego w pełni świadomi. Próbowaliśmy pozostać neutralni wobec Lance'a i innych zaangażowanych w całą sprawę ludzi, podobnie jak było to w przypadku Królowej, którą nakręciliśmy ze Stephenem lata temu”. Jeff Brown dostarcza jednocześnie komentarz dotyczący współczesnej kondycji kolarskiego świata i tego, czy można go uratować od plagi dopingu. „Chciałbym o tym wszystkim myśleć tak, że pewna epoka została zamknięta i nie ma co do niej wracać, bo otwierają się drzwi do nowej, potencjalnie lepszej i jeszcze bardziej fascynującej. Wierzę, że wszystko się ułoży”. Słowa Browna podchwytuje producent Tim Bevan, mając nadzieję, że uda się wypracować lepszą przyszłość bez udziału środków dopingujących. „Wypada tylko wierzyć, że wszystkie te wydarzenia doprowadzą do zmiany kierunku i rozpocznie się nowy rozdział w historii kolarstwa zawodowego. Nowy i jeszcze lepszy”.

